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I 

Oglądam się na trupy tylu lat, 
na młodym zielem zarośnięty cmentarz ... 
l z drogi spycha wsteczny wiatr 
i noc kołuje, wiatrem wniebowzięta. 
Jak pachną wokół piołuny i mięta, 
jak zachłystuje się krtań neczujwitrem ... 

Ręcznikiem strugi usta wytrę, 
postawię na mogiłach dymiące swtece brzóz .. . 
Niech opłakują krwawe zniwa. 

Wiatrowi czas, by w nowe dzieje wrósł 
i mnie juZ nowy dzień przyzywa : 

Zapomnieć, co mi gorzkie serce struło, 
znów Dniepr i Wisłę związać pieśni stułą . 
wyprostować ścieżki młodym dziejom; 
twardo w ziemię wbić zwycięską stopę 
pod Kłuszynem i pod Konotopem 
i sztandary rozpostrzeć ... 

Niech wieją T 

n 

Krew zakipiała w czarnym poemacie, 
północny śnieg rozstajne drogi zaniósł. 
l powtarzaliśmy za panią-matką pacierz 

I 

Ha Tpyml ,n;aBHix no3npruo JiiT, 
Ha ~HHTap, B 3iJIJI.H MOJIO,IJ;OrO IIIaTaX •.. 
B ,n;opo3i BiTep cnyTye Mi:ił CJii,n; 
i Hi'I Kpy:m:JI.He, BiTpOM BH€60B3HTa. 
HK ,n;yrnHo naxHyTh noJIHHH i M' .HTa 
i .HK 3aXJIHCTye ropJI.HHKy He'IyHBiTpOM ... 

YcTa nJiaTKOM nOToKy BHTPY, 
3aTKHY B MOrHJIH CBi'Ii ,Il;HMJI.HHHX 6epi3 ... 
Xaił nJia'IyTh Ha,n; KpHBaBHM ypo:m:aeM. 

"t!ac BiTpoBi, B icTopiiO ~o6 Bpic, 
i ,n; eRb HOBHH M eHe B :m: e BHKJIHKae: 

3a6yTH Bce, ~o cep~e ropeM THCJIO, 
3HOB nicHero ,l(Hinpo 3'e,n;Ha'l'J1 ił BnCJiy, 
B Mai16yTHe IOHHH Bnnp.HMMTJ1 IIIJI.Hx; 
BTHCHYTH B 3eMJIIO nepeMO:m:Hi CTOllH 
ni.n; KJIYIIDIHOM i KoHolronoM 
i CTHfH ni,n;HeCTH ... 

Xa:ił MaiOTh Ha shpax! 

II 

B noeMi -qopHiił 3aKJ1lliJia KpoB, 
niBID'IHHH CHir 3aMiB ,n;oporH cyMOM. 
IIi.n; rneniT MaTepl1Hl1x MOJIHTOB 
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o beresteckim polu i Humaniu ... 
l jedną ręką duszono Zaporoże, 
a drugą podawano poświęcone noże, 
by wrogość rosła strutym ciastem w nieckach. 
Łukasińskiemu wsłuchanemu w ciszę 
jęk odpowiadał... 

T o w ślad za Kałniszero 
szła w brzęku kajdan zima sołowiecka. 

Wyrósł wysoki kurhan u Kaniowa. 
lecz nie dojrzano go z warszawskich okien. 
Ku zachodowi sotnie kosookie 
szły z ostrym świstem... l ognisty kowal 
lemieszy lśniących na szable nie przekuł. 

Biliśmy sami ostry ćwiek po ćwieku 
do wspólnej trumny. Nawiązana struna 
pękła ze zgrzytem, koń z kurhanu zarżał. 
w dymie ostatnia przeleciała szarża 
i pózne niebo stanęło w piorunach. 

Na polach bitew trybuni wymowni 
zmilkli i z wiatrem plewa słów się niesie. 
Wozy dudniły do dworskich cukrowni 
i złote zboże do portu w Odessie 
zwożono. . 

Zydzi w sobotnich uliczkach, 
smutek dławiący, jak dola poślubna, 
piją rekruci... l dwukonna bryczka 
jedzie z paradą do Bałty lub Dubna. 

l któż na wrzawą huczących jarmarkach 
mógł się domyśleć, że ognisty żywioł 
już się przybliża, że popiół i siarka 
spadną na ziemię 7 Ze się znów wykrzywią 
drogi, w udręce nocnej prostowane 
przez wypędzanych na puszczę proroków 7 

Gdy się wierzchowiec poderwał do skoku 
i burza w stepie powiała tumanem. 
jezdziec spał w kłuni, ledwie oczy przetarł, 
znów go moskiewskie przysypały śniegi ... 

MH 3r~yBaJIH BepecTe'łKO H YMaHb ... 
O~Ha pyKa Ko3aiJ;TBo pyHeyBa.rra, 
a ~pyra HiJK cBn:'łeHHH B pyKH rrxa.rra, 
IIJ;06 TiCTOM y HO'łBax pic 3JI06 BopoJimx TpyT. 
I JiyKaciHCbKOMy, 3aCJiyxaHoMy B TJmiY, 
30HK Bi~yKaBCn: ... 

ne, BC~ 3a KaJibHJUJIOM., 
HIUJia xyra coJioBeiJ;bKa 3 6pn:3KOM rryT. 

Y KaHeBi KypraH 3pic BHCO'łeHHH:ii, 
Ta He ~OrJIRHYTHH 3 BapmaBCbKHX BiKOH. 
Ha 3ax~ 3 ~HKJłM cBHCTOM, 3 KPHKOM 
HIUJIJ1 COTHi KOCOOKi... Ta KOBaJib OrHeHHH.:ii 
He BHKyBaB ma6eJib 3 JIJ1CKY'łHX JieMemiB. 

CaMi IIOHa6J1BaJIJ1 MH ~n:xiB 
co6i B TPYHY. Harr' n:Ti HaMH CTpYHH 
i3 cKperoroM 3ipBaJIHcb. KiHb 3ap:m:aa 3 MOrJłJIH, 
OCTaHHi BepiiiHJ1KM B ~HMY rrepeKOTJłJIHCb 
i B rri3He He6o B~apHJIH rrepyHH. 

Ha 6oHOBJilĘlX 3MOBKJIH cJioBoM CMlJil 
TJ>H6yHH, i Hece IIOJIOBY CJiiB rryCTy. 
Bo3H ~o u;yKpoBapeHb rypKoriJIH 
i 3B01KeHO IIIUeHJ1IJ;IO 30JIOTY 
B o~ecbKIDi: rropT. 

2KH'WBCbKe HeBeJIH'łKe 
MicTe'łKO, H cyM, MOB ~OJIR Ta IIOIIIJII06Ha. 
PeKpyTH n'roTb... ,:n;BoKiHHa 6pH"łKa 
napa~Ho KOTHTbcn: ~o BaJITH i ~o ,:n;y6Ha. 

I xTo Ha n:pMapKax, B~ raJJacy ry'łHHX, 
Mir ~ora~aTHCR, IIJ;O OrHn:Ha CTJ1Xin: 
y:m:e 36JIJ1:m:aeTbCJI, IIJ;O l~KO cipKH ~J1X 
Crra~e Ha 3eMJIIO? II{o, rrop;i6Hi 3MiJIM, 
~oporH BJ1rHYTbCR, IIpOCTOBaiD BHO'łi 
rrpopoKaMJ1 B nyCTHHHOMY BHrHaHHi? 

HK KiHb 3ipaaacb Ha ,n;H6H, CKa'ły'łH, 
i B 6ypi CTerr CXOBaBCR Y TyMaHi, 
IIJ;e B KJiyHi BepiUHHK CIIaB, - He BCTJ1r rrpOTepTH O'łi, 
a B1Ke MOCKOBCbKJ1H CHir Ha HbOro 3HOBY CyHe ... 
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l znów na zgliszczach siadł ślepy poeta 
przebierać struny żałosnych elegij. 

m 

Tak kitajka w onucach i ramiona wam uschły 
i tak wola kozacka i Rzeczpospolita ... 
Ostrzem szabli przerzucaj spleśniały manuskrypt, 
krzyżem czoło naznacz i czytaj T 

Napływała krew czarna ku strugom i rzeczkom, 
struta mąka sypała się w żarnach ku tryźnie, 
a głosami puhaczy we. mgłach Beresteczko 
jak żałobne podzwonne ojczyźnie. 

Zakrążyło nam chmielem przez Czehryń, Subotów, 
kur na dachu czerwony i nóż za cholewą. 
-Na pohybel wam, Lachy T -nim z krwi naszej i potu 
wstaną mosty kamienne nad Newą. 

Teraz w ziemię zagrzebie się smutek i troska, 
że się dłonie sąsiedzkie nie spotkały ni razu .. . 
Pójdzie sztandar moskiewski wbijać Sicz Zaporoska 
w granitowe serce Kaukazu. 

Nie utraci swej siły odwieczna otruta. 
Przewaliły się wichry, pożary ucichły. 
W łunach, dzwonach i nutach dębowa Sławuta 
rzewnie płacze. że dzień jej nie rychły. 

Nie odkrzyknie się ziemia emigranckim poddaszom 
- tędzy chleba zjadacze, a nie archaniołowie -
i na hasło spóźnione : - Za waszą i naszą T -
pańszczyźniana śpiewka odpowie. 

· Hucznie świętuj swą zemstę, ukraiński wnuku T 
Jakąż durną ten zaszczyt pochwycił i zdjął cię I . 

I 3HOB cJiinuH: noeT ciB cepe,n; HO'<Ii 
eJietiH: :m:aJiicHux nepe6upaTU CTPYIDf· 

III 

TaK oHy'<Ii 3 Kl1TaHKl1 H: paMeHa BaM Bl1CXJil1 
i TaK BOJISI K03~bKa i Pi'łnocnoJiuTa ... 
BicTpHM ma6Jii po3ropTyH: pyKoiTlfc 3anJiiCJiliH, 
xpecT Ha ':IÓJii KJia,n;u i Jil1CTKl1 nepe':luTyH:! 

qOpHa KpOB p03JIJ1BaJiaCb no piKaX i CTpyrax, 
3 :m:opeH TPYTb 6opomHa ocl1llaJiacb ,ZJ;JIH Tpl13HJ1., 
roJiocuJio y MJii EepecTe'łKo, HK nyra':l, 
flK :m:aJI06Hl1H 'llO,li;3BiH no BiT':Il13Hi. 

3aKpyTuB :m:e Hac XMeJieM qurpuH i Cy6oTiB, 
6JIJ1CK ':lepBOHOrO niBHfl i Hi:m: 3-3a XaJIHBlf. 
- Ha noru6eJib, JIHxu! - IIoKU 3 Harnoro nOTY 
He 3pOCTYTb Ha,n; HeBoro MOCTli BeJil1't!aBi. 

I 3arpe6aHa B 3eMJiro :m:aJib-Tyra rpu3e Hac, 
lll;«l cyci,ZJ;CbKi ,ZJ;OJIOHi He CTpiJIUCb Hi pa3y ... 
IIi,n;e Ci'i 3anopo3bKa MOCKOBCbKi 3HaMeHa 
3acTpoMJIHTl1 B rpaHiTu KaBKa3y. 

He yTpaTuTb noTyru Bi,n;Bi'łHa OTpYTa. 
IIpoKOTl1Jil1Cb BiTpu i no:m:e:m:a 30TJiiJia. 
~ JiyHax, ,ZJ;3BOHa~ i 3ByKax ,n;y6oBa CJIOBYTa 
npK;o nJia':le, IT(O ,n;oJiro 3ry6uJia. 

He Bi,n;JiyHHTb 3eMJIJI eMirpaHTCbKlfM ni,n;,n;allilliJIM 
- XJii6oY,n;u ryri, He apxaHreJiu ITlflliHi - · 
i .Ha cni3HeHe racJio:- 3a Barny i Hamy!­
Bl)l;ryKHeTbCJI Jilflli naHIT(l1HHa niCHJI. 

TaK pa,n;iH:, yKpaiH':Ie, IT(O MCTlfBCJI Tli XB~KO! 
rop,ZJ;OBl1TiCTb CBOIO TOIO ':leCTro JIOCKO'i Tli 

' 
II 



12 

Tętnią konie kozackie na warszawskim brulm 
w namiestnika carskiego eskorcie. 

A odnowią przymierze, wskrzeszą wieki złote 
Mazur ślepym zrodzony i stepowiec ponury, 
gdy do mogił b:t:aterskich będą kłaść się pokotem 
na dymiących sopkach Mandzurii. 

A gdy krzyk buchnie krajem, gdy się spiętrz!\ lmrhany, 
kiedy w próchnie mogilnym pęknie trumna T arasa, 
tylko czarny watazka na taczance pijanej, 
tylko rotmistrz w ułańskich lampasach. 

IV 

To nie jaśminy, jeno. proch 
przepoił wczesny maj owego roku. 
T o Ukraina po raz trzeci z oków 
ramiona rwała. 

Tam gdzie siny Boh 
z torem kolei silny węzeł ściska, 
gdzie wokół stare śpią pobojowiska, 
tam było. 

W gwiazdach noc. jak w błyskawicach. 
a za dnia nadmiar pękaj~tcych gwiazd. 
To. tysiąc dziewłętset dwudziesty. To Winnica 
wrośnięta w czarny grunt po pas. 

Czy Turek konie napoił w Horyniu ? 
Czy już się biją w jarze Hańczarychy 7 
W podolskim czarnoziemie dział grzęznących szprychy, 
niosła się pieśń i hartowała stal jl\. 
T o skrzydła łun czerwone 
wicher przyniósł. 
za batalionem 
szary szedł batalion. 

Z gwiaździstych nocy czytaj jako z map. 
Semafor mruga w mrolc irenic~t kocił\. 

I.I:(O no 6pyKy BapruaBC:bKiM WiaT:b KOHi K03aW>Ki 
y HaMicHHKa ~apci>Koro no'łT'i. 

Bo Bi,AHOBJISIT:b CBi:tł MHp,- BiK MiTH'łHoro I.I:(aCTJI, -
Ma3yp, 3po,Ay cJiinH:tł, i CHH CTeny nOXMYPHH, 
SłK ,AO 6paTHiX MOrHJI 6y,AyT:b nOKOTOM KJiaCTHC:b 
Ha 3a,AHMJieimx conKax MaH,AJKypiL 

A JIK 3HOB 3arpHMHT:b, CTaHyTI> ,AH60M Kypraim, 
i JIK TpicHe TpyHa y MOrHJii Tapaca, 
6y,Ae JIHlli Ba TaJKOK Ha Ta'łaHD;i, Ha n' JIIDH, 
TiJI:bKH poTMicTp B yJiaHC:bKHX JIJIMnacax. 

IV 

To He JKaCMHHM, TiJI:bKH nopox 
cno'iB 3aBąacHHH Toro poKy TpaBeH:b. 
[(e YKpa'iHa :tłruJia Ha 3Mar KpHBaBHH, 
OKOBH pBaJia BTpeTe. 

TaM, ,Ae 3 ropoM 
6JiaKHTmm Bor 3B' JI3aB ce6e BY3JIOM, 
,Ae ,AaBHi 60HOBHI.I:(a CKyri CHOM, 
n;e TaM 6yJio. 

Hią - 3ip orneHHIDi: BHÓyx, 
a ,AeH:b y Ha,AMipi 6pH3aHTHHX 3ip. 
IJ;e 6yB piK ,ABa,An;JITIDi:. :Ue BiHimn;JI, ,AO rJIHóy 
y 3eMJIIO BKonaHa, B ąopH03eMHHH npocTip. 

'tJH TYPOK Y ropHHi nOlT:b KOHe:tł? 
'tJH 6'IOT:bCJI BJKe Ha,A .lipOM raH'łapmm? 
B no,AiJII>cbKHH ąopHHH rpyHT rapMaT 3arpy3JIH runpHXH, 
HeCJiaC:b rapTOBaHa MeTaJIOM niCHJI. 
BiTpH npHrHaJIH 
3arpaBH ąepBoHi, 
3a COTHeiO 
HmJia cipa COTHJI TiCHO. 

'tJHTaH Ha 30pJIX HO'łi, TaK JIK 3 Man. 
Moprae ceMa<J>op 3iH~ero y MopoK. 

13 
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A rankiem, cięzko sapiąc, wjedzie pociąg 
na stację. I szpalerem petlnrowski sztab 
czeka, co stanie się, gdy wyjdzie Litwin chmurny, 
by w ukraińskie oczy znów popatrzeć ... 

Czy tez postawi dzieje na koturny 
i -będzie grać tragedię 
jak w teatrze ? 

A on za ka2;dym krokiem za pieczęcią pieczęć 
jak gdyby zrywał z aktów i wyroków. 
I zdawało się, ze w kazdym z tych kroków 
odmieniają się losy człowiecze. 
Jakby wiatr potargał skrzydła dymom, 
tlenem tchnął ku oskrzelom duszących się płuc, 
po skłębionych przejechał się chmurach ... 

Idą w słońcu, jak w złotych uśmiechach 
polski wódz 

Symon Petlura. 

I zblizyli się i złączył ich uścisk, 
pocałunkiem przezegnali się na krzyz. 
Teraz śmiało, ojczyzno, w dno dziejowej czeluści 
radosnymi zrenicami popatrzysz I 
Ze przejaśnia się nad Kijowem i Humaniem, 
ze znów razem w bojowy idą taniec, 
ze juz wspólna trumna w szczęty trzasła, 
młody chmiel w dębowych kipi kadziach ... 

I zapada się pod ziemię Perejasław 
i pod niebo 
ulatuje Hadziacz. 

V 

Oj, ty wiosno zaufana, jeszcze przegrasz 
ten twój sen, co z kurhanów się wydzwignllł I 

A Bp~ rrOTSir, conyqM, HecKopo, 
Ha CTaHI\iiO 3a'i,ąe. 2KAe B nma.rripi IIITa6 
neTJIIOpiBCbKMM, ~O 6yAe, JIK JIMTBMH, 
3i:i1:IIIOBIIIM, rJISIHe B yKpalHCbKi o'!i? .. 

lłM, Mo:m::e, Ha KOTYPHM CTaBIIIH, BiH 
TpareAiro Ha cn;eHi rpaTM cxoqe? 

A BiH, ~o KpoK, rreqaTb pBaB 3a rreqaTTIO, 
.f.IK6M 3 OABiqHMX rrpMCYAiB i aKriB. 
3,ąaBaJiocSI, ~o, Haqe y 3aKJISITTIO, 
3MiHSIIOTbCSI JIIOACbKo'i AOJii cpaKTM. 
3AaBaJIOCSI: pBe BiTep KpMJia AMMy, 
B JiereHi 3AYIIIeHi BJIMBae CTPYM :m::MTTSI 
i po3raHSie XMap oTapy XMYPY ... 

30JIOTMTb ycMiX COHD;.f.l 
rroJibChKoro Bo:m::ASI 
i CMMOHa IleTJiropy. 

I 36JIJ:t3MJIMCh, 3'e,ąHaJIJ:t 'ix o6iMMM, 
i rrpMBiTaJIMCb HaBXpeCT IIOn;iJiyHKOM. 
Tenep, BiT<IM3HO, AOJIIO 6e3 p.HTYHKY 
TM 30pOM 3YCTPiqaTMMeiii cnoKiMHMM! 
Ha,ą KMeBoM i YMaHHIO cBiTae 
i pa3oM TaHen;b 6oro BMKJIMKae, 
po3rraJiaCSI y:m::e TpyHa He~acHa 
i IOHMM xMiJib KMIIMTb B Ay60BMX KaA.f.IX ... 

I 3arraAaeThC.f.l niA 3eMJIIO IlepeSicJiaB 
i reH, niA He6o, 
niAJiiTae raA.f.lq: 

V 

O:U, TM BecHo, ™ AOBipHa, ~e To6i rrporpaTM 
3pOA:m::eHMM B KypraHax COH TBiM - 6e3yM! 

, ']:5 
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Huczy, brzęczy moskiewski telegraf. 
skaczą iskry, 
jak z krzemienia pod klingą. 

Na Ukrainie pszenicy cięzkie tonny, 
na Ukrainie spichrze mięsa i słoniny. 
Wpędził konia stepowego Budionnyj 
w wzburzonego Dniepru nurt siny. 

Hej, jabłuszko, tocz się, 
tocz się za taczanką I 
Zaświecimy ostrą szablą. 
w ślepia polskim pankom ! 

Swieci księzyc jasny, 
świeci na manowcach ... 
Będziem jeszcze darli pasy 
z grzbietu petlurowca ... 

l cóz ty, burżuju, 
śpiewasz teraz cienko ? 
Pokłonimy się papachą 
warszawskim panienkom ... 

VI 

T ak ponownie moskiewski nawalił się cmentarz, 
wilkiem noc zawyła na kurhanach ... 
Ukraina, jak dawniej, na wichrach rozpięta 
i jej ziemia znów poćwiartowana. 

ZarZał bachmat tatarski u mrocznego, u brodu, 
połowiecka, perekopska nuta ... 
Rzeczpospolitej chcieli z trzech braterskich narodów, 
a kuśtykać jęli na kikutach. 

l jak przedtem. tak w naszych powtarza się latach, 
klątwa ojców spełnia się na synach. 

CTaB TeJierpacp i3 MocKBH 6pn3'IaTH . ' CKa'IyTb lCKpH, 
Ha'Ie 3 KpeMeHR ni,ą Jie30M. 

Ha BKpa'iHi - TaM rnneHn~i TOHHH 
Ha BKpa'iHi - IIOBHO M' RCa :i1: CaJia. ' 
YBirHaB KOHH cBoro By,ą~:>oHHH:i1: 
a2K BO,z:Ęa B ,D;Hirrpi 3aKOJIHCaJiaCb. 

re:i1:, TH HOJIY'IKO, KOTHCH, 
,z:ĘOraHHH Ta'IaHKy, 
~e MH maóJiero MaxHeMo 
rraHaM rri,ą ropJIRHKY! 

CBiTHTb MiCH~b HCHHH, 
CBiTHTb MaHiB~RMH ..• 
6y,ąeM WKipy IIeTJIIOpiB~RM 
,ąepTH IIOHCaMH ... , 

I ~o 2K TH, 6yp2Kyro, 
3acrriBaB TOHeHbKO? 
IIpHBiTaeM rrarraxoro 
BapmaBCbKY rraHeHKy ... 

VI 

T~K TO 3HOB _HaBa.JlHJI.a MOCKOBCbKa 3aTpaTa, 
Hl'I 3 KypraHIB 3aBHJia rp030BO ... 
~K ,ąaBHO, Ha BiTpax YKpa'iHa po3rr'nTa 
l 3eMJIR IIO'IBepTOBaHa 3HOBY. 

KiHb TaTapCbKHH 3ap2KaB KOJIO TeMHoro 6po,ąy, 
IIOJIOBe~Ki . MaHHYJIH ,ąecb TiHi ... 
IIocrroJIHTo'i xriJIH 3 Tp~:>ox ópaTHix Hapo,ąiB, 
a KyJibraiOTb Ha MHJIH~RX HHHi. 

!• RK IIepme, yci IIOBTOpHIOTbCH CIIpaBH 
1 rrpoKJIHTTR 6aTDKiB HaBHcae Ha,ą ,ąiTDMH. 
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Ze gdy Polska upada, Ukrainę przygniata, 
a Ukraina jej nogi podcina. 

Gdy w Warszawie litaury ogłaszają T e D e u m. 
kiedy skronie ku wznowionym laurom, 
dzwony z Ławry Peczerskiej ku huczącym zawiejom. 
ku krwawiącym na stepie centaurom. 

A te dzwony. nim się wnuki wolnością opierzą. 
zanim blizna zasklepi się stara. 
w czarny alarm spiżami żałobnymi uderzą 
echem zemsty w warszawskich pożarach. 

VII 

Dawno minął wiosenny pociąg. 
co na stacji w Winnicy przystanął. 
Tylko wciąż zrenicą mruga kocią 
w czarną noc zapatrzony semafor. 
N ad sadami kwitnącymi. nad miastem. 
ponad ziemią. kulami zoraną. 
okręconą drutem kolczastym 

k · k · ł szafot. mro się piętrzy. Ja wymos Y 

Nocne ptaki po wąwozach i bałkach. 
drżenie szyn i wagonów stuk ... 
Po kolana w ziemi ugrzęzły 
srebrnolistne topole na wartach ... 
Siwe brwi chmurnego Marszałka 
próżno groznym ściągają się węzłem 
i zakrwawił się paryski bruk 
pod siedmioma kulami Szwarcbarta. 

Ziemio. ziemio, ty jedna wiesz. 
wiesz 0 wszystkim. choć wszystko przemilczysz ! 
Ludzką mękę na dłoniach ważysz. 
nowe groby co roku zliczasz ... 

Bce: SIK IIoJihlll;a Brra,n;e :ił 'YKpa'iHy rrpuqaBMTh, 
'YKpa'iHa lH HOrn rrip;iTHe. 

HK BaprnaBa JiiTaBpaMM cJiaBMTh Te ,ll;eyM, 
CKpOHi 3HOBY BiHqaroqJ:t JiaBpOM, . 
)J;3BOHM 3 JlaBpM - B MeTeJIJ:t~IO 3 ryKOM l peBOM, 
B CTeii, ,n;e 3paHeHi rOHSITh KeHTaBpM. 

,ll;3BOHM Ti, IIOKM BOJISI orrepMTh OHYKiB 
i 3aCKJieiiJISIThCSI 6JIJ:t3HJ:t KpMBaBi, 
B,n;apSITb qopHMH a.JIHpM, i ycTaHyTh Ti 3BYKM 
KJIMKOM rroMCTM B rro:m:apax BaprnaBM. 

VII 

Toro rro'i3,n;y B:m:e HeMae, 
m;o Ha CTa~i'i B BiHHM~ cTaHyB. 
IIo-KOTSiqoMy JIMII.I Moprae 
CeMacpop ,n;eCb 3a IIOBOpOTOM. 
Ha,n; ca,n;aMM, Ha,n; MicToM KBiTyquM, 
Hap; 3aJii30M 30paHMM JiaHOM, 
3aropo,n;:m:eHMM ,n;pOTOM KOJIIOqJ:tM, 
ThMa BMCOKMM pocTe ernacpOTOM. 

Hiq rrTaxiB no Hpax 3axoBaJia, 
,n;puriT peMOK, BaroHiB CTyK ... 
IIo KOJiiHa 3arpy3JIJ:t B 3eMJIIO 
cpi6HOJIMCTi TOIIOJii Ha BapTaX ... 
CuBi 6poBM xMypHoro Maprna.JJa 
B rpi3HMM BY30JI CTHrHyJIMCh ,n;apeMHO 
i KQMBaBJISITb rrapM3hKMH 6pyK 
xu:m:i cTpiJIJ:t - ciM KYJih IIIBap~6ap,n;a. 

3eM.JJe, 3eMJie, TM 3Haern Terrep, 
3Haern Bce, xoq rrpu:iłMaern MoBqKJ:t! 
Ba:m:urn 6oJIIO TSirap 6e3MipHM:i1: 
i MOrMJIM Jiiqurn 6e3 KpaiO ... 
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Nad głowami owdowiałych wierzb 
wicher odzywa się głosem wilczym, 
srebrny księzyc - daleki towarzysz 
krew ociera z twego oblicza. 

Wychodzili w ten mrok 
gromadami - po dwudziestu, trzydziestu ... 
Oczy głuche i usta nieme, 
serca tłuką w ostatniej grozie. 
Człapie w błocie wiosennym krok. 
ani krzyku jednego ni gestu ... 
T ak padali w milczącą ziemię 
i tak przykrył ich ojczysty czarnoziem. 

Wśród tych samych podolskich szlaków, 
gdzie się witał Marszałek z Hetmanem, 
gdzie się oczy z oczami spotkały 
i związały dłonie sojusze, 
legły zwłoki, śmiercią podeptane : 
Ukraińcy obok Polaków 
i ten sam im czarnej nocy całun 
na wichurze rozwiany i plusze. 

Teraz zerwę się z zdrętwiałych kolan 
pod szarpiącą włosy zawieruchą, 
krew uniosę rękami driącymi, 
teraz w mrok i słotę się wychylę ... 
Idzie widmo wzgórzami Podola, 
grozi palcem i mówi głucho : 

- Że nie chcieliście się godzić na tej ziemi, 
to się godzić wam 
we wspólnej mogile T 

VIII 

I nad polem, zółtymi kośćmi zasianym, 
pod pozarów odbłyskiem burym 
ciągle dzwięczą. 

H~ ro.rriB'nM YAOBMX Bep6 
BMe BMXOp rOJIOCOM BOB':lMM, 
cpi6mm Micnn;b, TOBapMm BipHIDi, 
KpoB 3 o6JIM':l':l.a TBoro cTMpae. 

BMpyma.rrM B Tol:i MopoK, rypTOK 
3a rypTKoM - no ,zĘBa,zĘn;nTb, no TPMAD;RTb ... 
HiMoycTi i r.rryxooKi. 
CTyKoT.aCb cepn;n y TPMB03i, 
y 6o.rroTi ':la.rrarrae KpoK, 
KPMK i pyx rrpMTaiJia MMTb n;n ... 
TaK .rrnra.JIM B 3eMJii r.rrM6oKiH 
i BKpMBaB IX pip;Irnl:i qopHo3eM. 

Ha nrx caMMx rrop;i.rrbCbKliiX m.rrnxax, 
p;e 0TaMaH BiTaB Mapma.rra, 
p;e 3 O'IMMa 3yCTpiJIMCb O':li 
i 3B'R3a.JIMCb ,ZJ;OJIOHi B COI03i, 
IIOKOTOM CMepTb IIOKJia.rra 
yKpaiHD;iB IIpM IIOJIRKaX 
i TMM CaMMM -IM CaBaHOM HO':li 
IIOBiBaJIO Ha BMXpi H CTy:m:i. 

3 3~y6iJIJiiX 3ipByCb KOJiiH 
cepep; 6ypi, ID;O pBe BOJIOCCR, 
KpoB IIi,ZJ;HRBillJil B pyKaX TpeMTJIMBMX, 
IIOHap; MOpoey BMXJiiJIIOCb XBMJii ... 
:Ap;e y3rip' nM IIop;i.rr.rrn TiHb, 
rpo3MTb rra.rrhn;eM i r .rryxo ro.rrOCMTb: 

Ha 3eM.rri n;il:i 6e3 3rop;M JKMJIM BM, 
TaK rop;iTbCR }K 

Y crriJibHiH MOrMJii! 

VIII 

I H~ rro.rreM, 3aci.aHJiiM KOCTRMM Boi:HiB, 
Hap; rro:m:apiB AMMOM rroxMypliiM 
BCe ,D;3BeHRTb, 

2I 
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jakbyś szarpał jeszcze świeżą ranę, 
rozpłakane struny bandury. 

.. Ty mi powiedz, zorany ugorze, 
czemuż we łzach bez przerwy rozpaczasz ? 
- Oj, bo deszczu nie stało, nie zastąpić go potem, 
a gdy pługi zjeżdżają, zakończywszy robotę, 
smutne serce czarnego oracza ... 

Opowiedzcie, wyznajcie mi chmury, 
czemu zboża kryjecie swym cieniem ? 
-My płaczemy, nie wiemy, nam nasz los niewiadomy, 
między jakie błyskania ogniste i gromy 
ostry wicher znów nas wyżenie .. . 

Ty mi wyznaj, puste ściernisko. 
cóz nam teraz z tobą uczynić ? 
- A czyż to po raz pierwszy, że zbiory jałowe 
tylko zmarłym, tylko zmarłym posłużą pod głowę 
na podściółkę w żałobnej skrzyni... ?l" 

IX 

Tyś jest prowincja. l nad tobą pretor 
topór i rózgi liktorskie unosi. 

Konie, co niegdyś tętniły u Rosi, 
spętała twarda ręka. Ku ich grzbietom 
codziennie idzie najeźdźców drużyna. 
Zwada ojcowska skrupia się na synach 
czarną niewolą ... 

Z pszenic i buraków 
zawiewa wicher tej samej rebelii 
i ciągle srebrna kurzawa się ścieli 
łzami pobitych na Czumackim Szlaku. 

Nie potrafiłaś osinowym kołem 
przebić upiora, co dotąd się tłucze 

MOB6J.1 wa~miB XTO paRy He3rOeHy, 

po3nJiaKaH1 CTPYHJ.i 6aH):(ypM. 

Po3KaJKH MeHi, 3opaHe noJie, 

'IOM TaK ripKO B CJib03aX TH roproem? 

- OH, He CTaJio· ):(OI.IĘy, H He noMoJKe BJKe noTiM 

a, liK CXO):(liTb ):(O):(OMY nJiyrH no po60Ti, ' 

opa'IeBe cep~e cyMye. 

Bi):(noBi):(JKTe, CKaJKiTb MeHi xMapH . ' ' 
'IOM BH TlHHIO BKpHBaeTe 36iJKJKR? 

--:- MM Ę>H):(aeM, He 3HaeMo Hawo1 ):(OJii, 

MlJK RKl 6JIHCKaBH~i H rpoMH Ha po3):(0JIJii 

BJ.1XOp 3HOBY HaC BHJKeHe XHJKHH. 

TH npH3HaHCR, cnycriJie cTepHJ.1~e, 
I.IĘO 3 T060JO po6HTJ.1 HaM HJ.1ID? 

- l:JH JK TO RJIOBHX JKHHB I.IĘe HiKÓJIJ.1 BH 

H~ CTPi'IaJIM _: JIHW MepTBHM ni):( róJIOBH 

nl,ll;CTeJIRTH B JKaJI06HiH CKpHID? 

IX 

TH ~c~ ---:- npo~iH~iR. I npeTop Ha):( To6oro 
TOIIlp l pl3KH JllKTOpa ni,r:(HOCHTb. 

BJKe KOHi, I.IĘO ):(y):(HiJIM noRa):( Poccro, 

nonyTaJia TBep):(a pyKa. IOp6oro 

):(O ci):(eJI 1x 6iJKHTb Hal3HHKiB ):(PYJKHHa. 

He3ro):(a 6aTbKiBCbKa Kapae cHHa 

RpMoM HeBoJii... 

3-Ha,r:( JiaHiB nmeHH'IHHX 

TOH Ca.MHH BHXOp 6yHTY Bie JKaXOM 

i ~pi6Ha KYPRBa TaM cTeJIHTbCR O):(Bi'IHa 

CJI13bMH no6HTJ.1X Ha l:JyMa~bKiM IIIJIRXy. 

He BMiJia TH OCl1KOBHM KOJIOM 

npo6HTJ.1 ynHpR, I.IĘO ,r:(Oci Ha):( nOJIRMH 
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po bujnych polach. Tłumy smutnoczole 
giną wśród mroku ... 

Zagubiłaś klucze 
od Wrót Kijowskich, na moskiewskie działa 
dawno przekuto dźwięczne spiże katedr: 
podnóżkiem hordy twa zamierzchła chwała 
i twa uroda katom na zatratę. 

A kiedy zerwie się kolejna burza 
i pójdzi~ stare więzienia rozmiatać. 
jui widzę: 

oczy zawzięte przymrużasz. 

uwiędłe w próchnie przywołujesz lata; 
wstaniesz - kozacką naciśniesz papachę. 
rzucisz się w wichrów i pożarów kipiel. 
by znów na ostre iść z przeklętym Lachem ... 
- Kto komu wyższą mogiłę usypie L. 

I znowu sięgniesz skronią, krwawa ziemio. 
do pozłacanych, azjatyckich strzemion. 

X 

Slepa wilczyca szczeka w mroku. Krwawy księeyc 
złowrogo dymi. Skały jak epoki 
spiętrzają się i łamią. O. jak cięty 
ta noc l Rozmiękły prężne sznury cięciw. 
Łzawill się rzęsy gwiazdom kosookim 
i rżą na trwogę źrebce z sianożęci. 

Lecz błyskawice, zawsze głuchonieme 
jeszcze sprzyjają szalonym wróżbitom. 
I trzeba nosić wodę pustym sitem, 
rozpierzchłe bóstwa ciemną mową wzywać 
i kazać palcom, by przemógłszy drzemę 
płomień wyrwały z gliny. jak z krzesiwa. 

rap~IOe 6yMHJI1Mlll. JliO,D; i3 cyMHlllM 'IOJIOM 

3HJI1Kae B TeMp.liBi... 

l.Uo CTaJIOC.li 3 KJIIO'laMlll 

Bi,n; KM'iBCbKlllX BOpiT? MocKBa rrepeKyBaJia 

CIIiByqy Mi,D;b TBOlX C06opiB Ha rapMaTJil, 

TBO.li XBaJia op,n;i rrip;Hi2iOK.liM CTaJia, 

'tBO.li Kpaca - y KaTa Ha 3aTpaTi. 

A .liK xypTe'la 3HOBY 3apoKO'!e 

i rrip;e TIOpMlll:I.qa_ CTapi BaJIJilTlll, 

B)ł{e 6aqy: 

:>KMYPJi!III Tll1 3aB3.liTi o'li 

i KJIM'lern B rropoxHi 3aB'JIJii JiiTa; 

ycTaHern i, Ha Jio6 HacyHyBrnlll rrarraxy, 

B IIO:>Ke)ł{ i BlllXOpiB MeTHeliiC.li XBM:r.qy, 

:r.qo6 3HOB Ha BiCTP.li MTM 3 rrpoKJIJITMM JIJIXOM: 

- XTO BlllCllliiJie ·KOMY MOflllJIY BM:r.qy! •• 

I 3HOB, KpMBaBa 3eMJie, y rroJioHi 

a3iMCbKe CTpeMeHO Te6e TOBKTJilMe B CKpOHi. 

X 

rap'llllTb Y TeMiHi CJiirra BOB'l:H~.li. Mic~b 
,D;lllMJilTb 3JIOBiCHO • .ffK eiiOXlll, roplll 

BCTaiOTh i KpMrnaThC.li. KaMiHHJIM BlllCMTb 

~.li Hi'!! Po3M'JIKJIM HarrHyTi TJITMBM, 

CJii3hMJ11 3p0CJI1JIJI1 Bil KOCOOKi 30pi 

i 3 ciHO)ł{aTi P)i{YTb JIOIIIaTa rroJIOXJIMBi. 

Ta 6JIMCKaBKM, rJiyxi i 3aHiMiJii, 

IIplllXlllJihHi :r.qe IIIaJieHJilM BOpO:>K6JI1TaM 

i Tpe6a BOp;y :r.qe HOCJilTJil ClllTOM, 

6oriB po3irHaHJI1X B3li1BaTJI1 CJIOBOM TeMHJilM 

i IIaJih~.liM ,n;opyqaTJil OMepTBiJilllM 

:>Kap icKOp 3 fJIJilHJil BlllpBaTJil, .liK 3 KpeMHJI. 
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XI 

T o jest niewoli dzień zwyczajny. 

Złociste iskry z lokomotyw, 
huczą traktory i kombajny, 
w podziemnych kuźniach biją młoty, 
błękitny płomień mknie po sztangach; 
żelazo, węgiel. miedź i mangan, 
wnętrzności twoje, poskręcane 
w smolistych piecach ... 

To Donbas 
krwawo oświetla czarne noce 
to Dniepr w zaporach się sza:Ooce 
i Nienasyćca białą pianę 
rozżarza w elektrycznych drutach ... 

Zanim nadejdzie młody czas 
i długa skończy się pokuta. 

Z twej hojnej krwi, z słonego potu 
rosły te szyby i kominy; 
w łomocie turbin, wśród obrotów 
szalonych kół twój dzień się spalał. 
rozkrzyżowana w znojnych halach, 
zawsze milcząca w skurczu sinych 
spękanych ust... · ' 

Puchnąca z głodu, 
pchana kolbami w mrok Sybiru ... 

Ale już z męki twojej wyrósł 
nieodwracalny los narodu. 
Wrośnięta w jedną wielką bliznę, 
zahartowana w poniewierce, 
z prowincji zmienisz się w ojczyznę. 

odwalisz warstwę martwej gliny ... 

Milionem wolt uderzy serce, 
zmartwychpowstałej Ukrainy I 

XI 

3 JihOKOMOTUB 6'e iCKOp 30JIOTb, 
rypKO'l:YTb TpaKTOpM H KOM6aHHM, 
B rri~3eMHMX KY3HHX ryrra MOJIOT, 
no IIITaHrax rnHiH orHMK Jii3e; 
ByriJIJIH, Mi~b, MaHI'aH, 3aJii3o, 
TBoe HYTPO CKPYTMJIOCb, B' eTbCH 
B rreqax CMOJIJ1CTJ1X ... 

IJ;e ,ll;oH6ac 
KpMBaBO IIOJIYM' HHJ1Tb HO'ii, 
:u;e ,ll;Hirrp 3a rpe6JIHMM poKoqe 
i 6iJry rriHy HeHaCMTI.J;H 
JKeHe B ~poTiB rapH'l:MX rryTa ... 

IJ;e - IIOKM rrpMH~e lOHMH qac 
i ~OBra CIIOBHJ1TbCH IIOKyTa. 

TBoero KpoB'ro H r:u;e~pMM noToM 
3pocJIM :u;i ~MMapi H KorraJihHi; 
i ~Hi TBOl KOJIOBOpOTOM 
B Typ6iH IIIaJieHi:i1: 3aBeproci, 
I:u;O~HH p03II' HTa B raJib 3a~yci, 
y cKop'ii CMHix ycT rreqaJihHMX, 
MOB'l:J1III ... 

Ha tBaJIT, B CM6ip-HeBoJiro, 
orryxJia 3 roJio~y, ™ rHaHa ... 

Ta BJKe cKyBaB y My:u;i :i1: paHax 
Hapo~ CBOIO He3MiHHY ~OJIIO. 

B o~HY BeJIMKY BpiCIIIM 6JIM3HY 
i rapTOM IIOHeBipKM CTBep~urn, 
3 rrpOBiH:u;i'i TJ1 3MiHMIIICH B BiT'iJ13Hy, 
Bi~BaJIJ1III reTb BepCTBY HiMOl rJimrn: ... 

MiJibHOHOM BOJibT y~aJ?MTb cep:u;e 
BOCKpeCHyTOi YKpaiHM! 



Ze w tęgich rękach bronie, równie tęgie, 
i nie w rozsypkę, ale razem. 
Ze jeśli naszym życiem i wolnością 
zechcą handlować, jak dotąd, jak wprzód, 
to już w Europy gardle kością 
potrafi stanąć pomiatany lud. 

I znów patrzyłem : 
- Kraj z lodów rozkuty, 

Wisła związana z Dniestrem, jak uściskiem. 
Płynące z Gdańska komięgi i szkuty, 
przeładowywać się w waszej Odessie. 
Bałtyk i Czarne morze - jakże bliskie T 

I dwa sztandary w masztów lesie. 

I taka przyszłość wstaje pod powieką : 
- To nowa droga z Waregów ku Grekom, 
przebita przez narody młode. 
I stary Rzym zjednany z Carogrodem T 
Cofają się już mgły złowrogie, 
znikają w azjatyckich głuszach ... 

Na ziemię schodzi święty ogień 
z rozkutych rąk Prometeusza. 

XIII 

Ta wróżba ciągle mocnych ramion czeka 
i myśli dzielnej. Niech w mroku nam świeci T 
Przelecieć cwałem po minionych wiekach 
i młodym dziejom wychodzić naprzeciw. 

Odnalezć drogi szerokie, a proste, 
by lekko szło się sprzymierzonym stopom. 
Zachód ze Wschodem połączyć pomostem 
i nowy na nim wystawić Akropol. 

~O B Miiti pyK - i 36po1 CTMCK He360pHJ.fi1, 
i ~O He B p03CmiKy, a p;py:>KHiM BaJIOM. 
IIJ;o, JIK Ha CKap6 :>KMTTJI H CB060,n;M 
HaKMHeTbCJI 3HOB 3rpaJI KpaMapiB, 
EBponi ropJio 3aropo,n;MTb 
Hapo,n;y 36ypeHoro rHiB. 

3HOB 6a'łMB JI: 
- BcTae Kpai':Ha 3 Rpl1rM, 

3 ,[(HicTpOM 3B'JI3aJiacb BMcJia ,n;py:>KHiM CTMCKOM. 
IIepeJiap;oByiOTb B o,n;ecbKiM nopTi 
npM6yJii 3 r,n;aHCbKY 6ap:>Ki i KOMMrM. 
BaJiri:H:ci>Ke :H: 1IopHe Mope - JIK:>Ke 6JIM3I>Ko! 
I B Jiici ~oroJI ,n;;si 6aH,n;epM rop,n;i. 

TaKe :scTae Ma:i16yTTJI Hep;a.JieKe: 
- 3HOB IIIJIJIX HO:SMH 3 BapJir Y rpeKM, 
Hapop;aMM npo6HTMH MOJIO,ll;MMM. 
I IJ;apropo,n; 3'e,n;HaBcJI 3 ,n;a:sHiM PMMOM! 
B:>Ke MPJIKY 3Jio:sopo:>Ky, TeMHY 
KO:sTae A3il nycTeJIJI ... 

CBJITMH oroHh HecyTb Ha 3eMJIIO 
p03KYTi PYKM IIpoMeTeJI. 

XIII 

IJ;e Bi~yBaHHJI :>Kp;e M~HMX paMeH 
i AYMKM CMiJiol. Xa:H: MopoK HaM 30JIOTMTb! 
II po6irTM 'łBaJioM Hap; BiKaMM, re H, 
i BMHTM MOJIOp;i:H: iCTOpil HanpoTM. 

,[(oporM Bi,n;HaHTM - npocTMH, IIIMPOKMH cJii,n;, 
~06 JierKO HIIIJIM ITO HMX COI03Hi CTOITM, 
i 3 3axo,n;oM MOCTOM 3'e,n;HaTM Cxi,n;, 
Hexa:H: HOBMH Ha HiM 3pocTe AKponoJI:b. 
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Krzyk światem wstrząśnie, gdy ptakowie dzicy 
zaczną ucztować na tatarskim ścierwie. 
I znów spotkają się dłonie w Winnicy 
i nikt 
tych rąk nie rozerwie T 

Madryt 
Styczeń-maj 1958 

Józef ŁOBODOWSKI 

KpHK CBiTOM IIOTpRce, RK 3rpa'i rpaHBOpOH 
Ha CTepBi TaTapBH rrpHCR,lzyTb 110-CTapoMy. 
Y BiHHHI.:.\i 3HOB 6y,n;e CTHCK ,n;oJIOHb 
i 'ix 
He po3ipBaTJ1 B1Ke HiKoMy! 

Ma.,zwi.n; 
CiqeHb - TpaBeRb 1958 

IIepeKJiaB 
CB~TOC~aB ropOUUCbKUU 
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